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NAJWYŻEJ ZATWIERDZONY 

C E R l E f S O X J  I Ł
BIERZMO WANIA S WIĘTEGO

JEJ W1ELK0XIAZECEJ WYSOKOŚCI XIEZNICZKI

C K C I L . I I  I I U I E \ S K I K . I .
I. W  dniu w yznaczonym  dla  B ierzmowania Sw. 

J e j  W y s o k o ś c i , stosownie do obwieszczeń rozesla- 
nyeb 'od  dw oru  i od urzędu mistrza obrzędów, zgro­
madzić  się mają. w pałacu Peterhofskim: Członko­
wie Najśw .ę tszego Synodu  i inne duchow ieństw o 
wyższe, członkowie, r a d y  pańs tw a ,  dam y stanu, 
k ą m e r- f ie j l in y , ochm istrzynie  d w o ru ,  frejliny, 
senatorowie, urzędnicy i kaw alerow ie dworscy, 
sekretarze stanu, jenera łow ie  i wszystkie znako­
mite płci obojej osoby, do d w o ru  w stęp mające, 
tudzież gw ardji ,  armji i floty sztab  i nber-ofice- 
rowie.

D am y być mają w ubraniu Ruskiem, a wszyscy 
urzędnicy i kawalerowie dw orscy , oraz urzędnicy 
w ojskow . i cywilni, w uniform ach galowych.

II. D uchow ieństw o i członkowie rad}7 pańs tw a  
zgromadzić się m ają w cerkwi dworskiej, z tych  
pierwsze w sanctuarium.

III. I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  i w szystkie  najdostoj­
niejsze O soby  R odziny  C e s a r s k i e j  raczą przejść 
z poko jów  w ew nętrznych  do Cerkwi D w orskiej 
w p o rząd k u  następującym:

IV. D w oru  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  hof-furjerowie 
i kamer-furjerowie.

V. Mistrzowie obrzędów i wielki mistrz obrzę­
dów,

VI. K am erjuukrow ie  i szambelani po dw óch  
rzędem, młodsi po,przedzie.

VII. Urzędnicy dw orscy  pierwszej i drugiej 
, k lassy , po dw óch rzędem, młodsi poprzedzie.

V I I I .  I c i i  C e s a r s k i e  M o ś c i e . N a j j a ś n i e j s z y  C e s >r z  
i N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  W d o w a  A l e x a n d r a  Fe- 
d o r ó w n a . mając za sobą ministra dw oru  C e s a r ­
s k i e g o  i deżurnych: jenera ł-ad ju tan ta ,  jenerał-m a- 
j o r a  7. orszaku i fligiel-adjutanta.

I X .  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o  ć  W i e l k i  X i ą ż ę  M i -

A n n u n c j i i t a .
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n t n  K u c z k o w s k i e g o .

T om II.

0Ciąg datszy).

T ak  minęło pół godzinki, m ało co więcej.
Pocze in .s ię  drzw i o tw o rzy ły  n ag le  i z t r z a ­

skiem  — a  w nich się zjaw ił  ca le  n iespodzie­
w anie  Bierzyński.

Na jego widok wszyscy, z miejsc swych p o ­
w s t a l i — a on tymczasem, zmierzywszy wszy­
stkich, raczej pełnemi zapału, niż groźnemi o- 
czyma, zaw oła ł  głosem silnym, rozkazują­
cym :

—  Mości panowie,! Proszę natychmiast 
pierwszą otrąbić pobudkę. Za trzy godziny 
żeby byli gotowi wszyscy i ze wszystkiem! 
O północy ruszamy w m arsz daleki i z grani­
cy na zawsze!

c h a ł  M i k o ł a j e w i c z  i Jej W ielkoxiążęca W y s o ­
kość Xiężniczka C e c y l j a  B adeńska.

X. J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  X i a ź ę  C e - 
s a r z e w i c z  N a s t ę p c a  T ro n tj  M i k o ł a j  A l e x a n d r o w i c z .

XI. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l c y  X i ą ż ę t a  
A l e x a n d e r  F  W ł o d z i m i e r z  A l e x a n d r o w t c z e .

X II.  I c i i  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e , W i e l k i  X i ą ż ę  

K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z , W i e l k a  X i ę ż n a  A l e x \ n -
DRA JÓZEFÓWNA i W j E L K l  Ń l Ą Z Ę  M lK O Ł A J  K o NSTANTY- 
NOWICZ.

X III. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e , W i e l k i  X i ą ż ę  
M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  Starszy  i W i e l k a  X i ę ź n a  

A l e x a n d r a  P i o t r ó w n a .
X IV . Ich W ielkoxiązęce W ysokośc ie  Xiążęta  

B adeńscy  W ilhelm  i Karol.
X V . I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  Xiążę P io tr  

O ldenburgski z Małżonką.
X V I. I c i i  W y s o k o ś c i e  Xiążęta  Mikołaj i Ale­

x a n d e r  O ldenburgscy.
X V II .  Za nimi, po dwie rzędem, starsze p o p rze ­

dzie, dam y stanu, kamer-frejliny. ochmistrzynie 
dw oru  i frejliny l e n  C e s a r s k i c h  M o ś c i  i I c i i  C e s a r ­
s k i c h  W y s o k o ś c i , oraz inne znakomite płci obojej 
osoby.

X V III. P rzy  wejściu do cerkwi, I c i i  C e s a r s k i e  

M o ś c i e  spo tkane  będą przez członków Najświęt­
szego Synodu  i inne znakomite duchow ieństw o.,

X IX . J e g o  C e s a r s k a  Mość N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
p rzy p ro w ad z ić  raczy Jej W y so k o ść  Xiężniczkę 
C e c y l j ę  do najprzewielebniejszego metropolity; 
następnie  przystąp ionem  zostanie stosownie do 
o b rząd k u  kościelnego, do Bierzmowania św. J e j
•ii t P . ,
W y s o k o -.c i , po ukończeniu którego rozpocznie się 

L i tu rg ja  św. Podczas  śpiewu przy kommunji św. 
N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o r ó w n a  o d ­
p row adzić  raczy Bierzm owaną Praw ow ierną  Xię- 
żmczkę dla ucałow ania  obrazów świętych i p rz y ­
stąpienia  do kommunji świętej.

P o  ukończeniu Liturgji, I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  
i I c i i  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l k i  X i ą ż ę  M i c h a ł  

M i k o ł a j e w i c z  i P raw ow ierna  X i ę ż n i c z k a  raczą 
p rzy jm ow ać w cerkwi pow inszow ania  w szystk  e- 
go duchow ieństw a  wyższego, poczem wszystkie

Niespodziewany ten rozkaz w yw arł  osobłi- 
vA7e na wszystkich wrażenie.

W  calem  tak  głośnem dopiero zgrom adze­
niu zaległa cisza ja k  w grobie.

A kiedy Bierzyński stał jeszcze we drzwiach 
przez oka  mgnienie i mierzył przenikliwemi o- 
czyma swoich kolegów, zapew neaby się p rze­
konać, jaki wpływ w yw arł  na  nich ten roz­
kaz, —  jeden z towarzyszy, którzy nąjpierw- 
szy och łoną ł z wrażenia, odezw ał się głosem 
n ieśm ia łym :

— Chryste panie! będziemyżto drogę mieli 
w tej zawierusze po nocy...

Ale Bierzyński, który zda je  się, jakby  u- 
myślnie czeka ł na pierwszy objaw nieukonten- 
tow'ania, aby go w samym zarodzie utłumić, 
zaw ołał na to tak  silnie, ze m artwe ściany za­
drżały:

—  Przez zawieruchy i burze! przez trzęsie 
nią ziemi!, przez potop świata! przez piekło 
same! —  kiedy rozkaz, to naprzód!

To rzekłszy, zniknął.
Za nim, na  znak dany przez niego, wyszedł i 

także namiestnik.
A kiedy już nie było ani o co się wypyty- j 

wać, arii nad czem naradzać: to i towarzysze i

najdostojniejsze osoby  wrócą  do apartam entów  
w ew nętrznych  w tymże ja k  pierwej porządku.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
— Przez Najwyższe U kazy  Imienne, w ydane  

do kapituły Iłossyjskich C e s a r s k o - K r ó l e w s k i c h  
orderów, Najmiłościwiej mianowani zostali k aw a­
lerami: Orderu  S w . A n n y  klassy 2ej z koroną 
C e s a r s k ą : dnia 17go Maja 1857 r. na  sku tek  po­
świadczenia N amiestnika K rólestw a Polskiego 
o odznaczającej się gorliwością służbie i szczegól­
nych pracach, członek W arszaw sk ich  departa ­
m entów rządzącego sena tu ,  rzeczywisty radca  
s tanu Ch/ralihóg . —-O rd e ru  S w .  S t a n i s ł a w a  
k lassy  2ej z koroną C e s a r s k ą : dnia 17go Maja 
1837 r. na skutek poświadczenia Namiestnika K ró­
lestwa o odznaczającej się gorliwością służbie i 
szczególnych pracach, p roku ra to r  sądu apellacyj- 
nego K rólestwa Polskiego, radca  s tanu  Kwiat kaw- ■ 
s/f/.— Tegoż orderu  i klassy bez korony: d 17go 
Maja 1857 r. na skutek poświadczenia  Namiest­
nika Królestwa Polskiego .o odznaczającej się go r­
liwością służbie i szczególnych trudach: radcy  
kollegjajni ■' referent, dziesiątego departam entu  
senatu  rządzącego Puckala ; dy rek to r  kancellarji 
W arsza  wsk icgo jenera ł - guberna to ra  wojennego 
Cieslitin ; radifa rządu  gubernjalnego W a rsz a w ­
skiego Kobył c/t/; p. o. naczelnika sekcji solnej 
w kommissji rządow ej przychodów  i skarbu  Czer­
niewicz; dy rek to r  kancellarji te j/e  kommissji Ca­
rze/s i; p. o. dyrek tora  gimnazjum gubernjalnego 
w Suw ałkach  Strach unie z i naczelnik wydziału 
w zarządzie okręgu  naukowego W arszaw skiego , 
członek W arszaw skiego  komitetu examiiiacyjnego 
Plew/; naczelnik stołu w zarządzie okręgu nauko­
wego W arszaw sk iego , radca  d w o ru  Perkowski; 
assessorowie kollegjałni: nadzorca e tatow y szkoły 
powiatowej w Łowiczu Troszczyński  i naczelnik 
biura kontroli służących w W arszaw ie  U staw ski ; 
dy rek to r  W arszaw skiego  obserw atorjum  as trono ­
micznego, radca  honorow y  li etr an nirn k i  i s ta rszy 
giełdy kupieckiej W arszawskiej, nie mający raugi 
Kelt r .— Tegoż o rd  ru klassy nćj z d. 17go Maja

w ten moment wypróżnili namiestnikowską 
izbę, rozbiegając się czemprędzej po swoich 
kw aterach.

II.

Kilkanaście dni marszu zwykłego miał Bie­
rzyński z swój leży zimowej do Baru, — ale 
zapał,  energja, a nareszcie żądza, aby inn­
ych uprzedzić, zmniejszyły mu tę przestrzeń 
o wiele...

W  tym marszu tak szybkim, grzęznąc w za­
spach i topiąc się w błotach podolskich, zo­
stawił on w drodze prawie wszystkie swoje 
tabory, kilkanaście koni a  nawet i kilku ludzi 
u tracił:  ale za to już dnia piątego wieczorem 
pokazało  mu się w oddali upragnione przez 
niego miasteczko zamczyste, k tóre  niegdyś 
przez króiowę Bonę odbudowane i napam iąt-  
kę utraconego przez nią włoskiego xieztwa 
Barem  nazwane.

A kiedy noepogodna, mieszając swoje mie­
niące się cienie ze srebrnemi blaskami xięży- 
ca, zaczęła okrywać ziemię, już ca ła  chorą­
giew s ta ła  pod inurami miasteczka, a  jej po- 
rucznik, oddawszy dozór nad nią swemu na­
miestnikowi, zsiadał z konia  przed Francisz­
kańskim klasztorem.



iadczenia Namiestnika 
naczająeej się gorliwo- 
pracaeh: starszy nau- 
nazjum gubernjalnego, 

•s/ii; radoy.dworu: p. o. 
skiego Poącet; m łodszy 
zy kommissji rządowej 

•duchownych Korzęrkt; 
miouSJTynfffraczyćfe 1 szkoły powiatowej o 5cin klas- 
sach w W arszaw ie  Grot!z'* * i dzieut^karz kancel- 
larji przybocznej NT. . . j tn ik a  Królestwa Polubiń- 
ski; assessorowie kollegjalni: p o. naczelnika po ­
w ia tu  L ipnowskiego w gubernji Płockiej Kleczew- 
s/ti: p. o. starszego pomocnika naczelnika pow iatu  
W arszaw sk iego  Jahowicki; kassjer lom bardu  W a r ­
szawskiego Roszkowski; p. o. pierwszego radcy 
w ydziału  skarbowego w rządzie gubernjalnym 
W arszaw sk im  G ebhard ; p. o. naczelnika sekcji 
prawnej w kommissji rządow ej p rzychodów  i 
sk a rb u  Hiigersbergrr; pełniący obowiązki referen­
tó w  w tejże kommissji: C zartorysk i, Górski, Dar­
m o’ińs ki i Łapiński; p. o. rew izora dochodów  s k a r ­
bo w y ch  niestałych w okręgu Rawskim, gubernji 
W arszaw sk ie j  Krajewski; p. o. nadleśnego leśnic­
tw a  Olkusz w gubernji Radomskiej Skulski;  k as­
sjer główny banku Polskiego Z urkow ski i p. o. 
naczelnika kantoru tegoż banku Siennicki;  radcy  
honorow i: p. o. pomocnika naczelnika powiatu  
Miechowskiego a v  gubernji Radomskiej Januszkie- 
U'icz; p. o. referentów w kommissji rządowej przy­
chodów  i skarbu: P iaskow ski i Parzelski; p. o. 
a rch iw is ty  starszego w tejz’e kommissji Kochanow­
ski; p. o. referenta w rządz ie  gubern ja lnym  R a­
domskim Enolisch; p. o. kontro le ra  kassy  guber- 
njalnej Radomskiej Hochurski; sekretarz kom itetu  
to w arzy s tw a  kredytow ego ziemskiego Juchniewicz; 
p. o. m edaljera  mennicy W arszaw sk ie j  Herkner; 
naczelnik stołu w zarządzie  okręgu naukow ego 
W arszaw sk iego  Puchalski; s tarszy  nauczyciel gi­
mnazjum gubernjalnego W arszaw sk iego  i nauczy­
ciel W arszaw skie j szkoły sztuk  pięknych  Saw i- 
nicz; młodszy pomocnik naczelnika w ydziału  w za­
rządzie g łównym  zaciągu i sp isu  wojskowego 
w Królestwie ttonne t; p. o. s tarszego rachm istrza  
w rządzie gubernjalnym  W arszaw skim  W ąsowski; 
p. o. naczelnika okręgu  górnego w schodniego 
Szmider/ci i b randm eister W arszawskiej s traży  
ogniowej, sekretarz kollegjalny Lenczewski.

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  U,
CESARZA W SZECH  RO SSJI, KRÓLA POLSKIEGO, 

&. &. &.
Rada adm inistracyjna  Królestwa.

( C i ą g  d a l s z y . )
Art. 20. Takie tylko ruchomości, i taką onych iloś ć 

zajmować należy, jak ie  na satysfakcję poszukiwanej 
należności przez przybliżenie obliczone, okażą się być 
potrzebne. W yłączają się z pod  zajęcia: pościel, odzież 
do codziennego użycia, warsztaty, naczynia i wszelkie 
narzędzia do prowadzenia procederu lub rzemiosła nie­
odzownie potrzebne, tudzież inne przedm ioty prawem 
obowiązującetn od zajęcia wyłączone.

Ten klasztor obrała  sobie konfederacka 
starszyzna za tymczasową siedzibę, a jego ob­
szerny refektarz na izbę obrad i urzędowych 
posłuchań.

Zameldowawszy się panom, jako porucznik, 
przybywający z całą chorągwią pancerną z nad 
granicy tureckiej, został bez zwłoki przyjęty.

W krótce tez znalazł się w owym sławnym 
refektarzu klasztornym, do którego wszedł­
szy, zatrzymał się przy drzwiach, aby się mógł 
temu miejscu i zgromadzonym w niem mężom 
przypatrzyć.

Ale na pierwszy rzut oka nie wiele się da­
ło obaczyć.

Była to bowiem sala duża, podłużna, o cie­
mnych, starością omszonych ścianach, a  u jćj 
stropu chwiał się na potrójnym łańcuszku s ła ­
by kościelny kaganiec. Był to kaganiec, któ­
ry zwyczajnie płonął przed obrazem Matki 
Boskiej cudów nój.

Ale przy blado-czerwonawem świetle tego 
kagańca, cała ta przestrzeń obszerna, w pół-ta- 
jemniczym niknęła mroku. Jakoż było tylko 
widać kilkunastu poważnych mężów rozmai - 
tój postaci i stroju, z których jedni przecho­
dzili się wzdłuż po komnacie, drudzy siedzieli

Art. 21. Po zatwierdzeniu przez M agistrat p ro to k ó ­
łu zajęcia i wydania decyzji co do sprzedaży zajętych 
ruchom ości, ogłoszoną być ma dw ukrotnie licytacja 
w Gazetach Rządowej i Policyjnej, przez przybicie ob­
wieszczenia na doinu w którym  debent zamieszkuje, 
na tablicy w Ratuszu głównym, na drzwiach kancelarji 
Komisarza Administracyjnego właściwego cyrkułu, 
a obok tego, takież obwieszczenie interessentow i dorę­
czone być powinno.

Obwieszczenia oznaczać powinny dzień, godzinę 
i miejsce sprzedaży oraz rodzaj przedm iotów  bez 
szczegółowego ich opisu.

L icytacja publiczna na sprzedaż, dopełnioną być po­
winna w przeciągu najmniej dni ośmiu od datv w rę­
czenia dłużnikowi ostatniego obwieszczenia. W olno 
jest właścicielowi zajętych ruchomości oznaczyć miej­
sce do dopełnienia sprzedaży, lecz jeżeli takowe. ozna­
czy po za domem, koszt przeniesienia lub przewiezie­
nia rzeczy do niego należeć będzie. Gdyby zaś gospo- 
spodarz nie w skazał miejsca ja k  również i terminu licy­
tacji, S ekw estrator postanowi i to w protokóle zajęcia 
zapisze.

Art. 22. W łaścicielowi zajętych ruchom ości, wolno 
je s t aż do chwili rozpoczęcia licytacji, a nawet w cią­
gu je j odbywania, dochodzoną od niego należytość o- 
płacić do właściwej kassy, lub na ręce Sekw estratora 
który w takim razie powinien protokólarnie interesen­
ta  pokwitować.

Sekw estrator po złożeniu sobie kw itu kassowego 
lub pieniędzy, nierozpoczętą lub już rozpoczętą licyta­
cję wstrzym a, coby jednak  po chwilę złożenia kwitu 
lub pieniędzy już  sprzedano, cofnięte nie będzie, a ty l­
ko otrzym ana ze sprzedaży kw ota, na rzecz w łaścicie­
la ruchomości policzy się, po potrąceniu wszakże ko­
sztów ogłoszenia licytacji o czem wszystkiem wzmian­
ka w protokóle ma być uczynioną.

Art. 23 Licytacja dopełnioną będzie w assystencji 
Kommisarza Administracyjnego właściwego C yrkułu 
lub jego Sekretarza i dwóch wiarogodnych św iadków, 
praw ne przym ioty posiadających, k tórzy  po dopełnie­
niu licytacji sprzedaży, p ro tokół licytacyjny, w trzech 
exemplarzacb sporządzony, podpisać powinni. Jeden 
exeinplarz tego protokółu  interessentow i doręczyć, 
a dwa inne, Sekw estrator M agistratowi przedstaw ić 
powinien.

Art. 24. Gdyby zesłany na zajęcie ruchom ości do 
debenta Sekw estrator, zastał takowe ju ż  zajęte przez 
Kom ornika Sądowego, w takim  razie tenże S ekw estra­
tor, sporządziw szy pro tokół przejrzenia tych rueho- 
mości, jeden  exeinplarz takowego doręczyć ma in te­
ressentowi. drugi zaś Komornikowi, a trzeci M agistra­
towi do dal-zej decyzji.

Ar-. 25. Jeżeliby po zajęciu przez Sekw estratora 
debentowi ruchom ości, założoną została oppozycja 
przeciw ko zajęciu, w takim razie nie może być dopeł­
nioną licytacja dopóki oppozycja rozpoznaną i roztrzy- 
gniętą nie zostanie.

Art. 26. Gdy sprzedaż ruchom ości dopełnioną zo­
stała, Sekw estrator, zaraz po odbyciu licytacji, z fun­
duszu zebranego ze sprzedaży tychże ruchomości, po ­
trąci: koszta zakupu papieru stemplowego użytego do 
p ro tokółu  zajęcia, do obwieszczeń, do protokółu  sprze­
daży, tudzież wszelkie inne upoważnione i legalnie u- 
sprawiedliwione. Jeżelibjr jednak  ogłoszona na sprze­
daż ruchom ości licytacja do skutku nie przyszła, w ła­
ściciel zajętych ruchom ości sam wzmiankowane koszta 
powrócić Sekw estratorow i je st obowiązany.

w krzesłach, trzeci zaś gromadzili się w głę­
bokich framugach okien, gwarząc ze sobą i 
radząc. Ci ostatni niknęli tak dalece w migo­
cących słabego światła odbłyskach, ze wy­
glądali tylko jak  cienie, zaledwie widne dla 
oka, dopełniające się w wyobraźni... W szak­
że za to przy końcu wielkiego stołu, który był 
wyciągnięty przy ścianie podłużnej, paliła się 
świeca jarząca, a przy niej widać było postać 
jakiegoś mnicha, który pochylony nad wielką 
xięgą, cały był zatopiony w czytaniu.

Bierzyński z takiem zajęciem w patrzył się 
w tego xiędza, że przez chwilkę także nic 
w koło siebie nie widział, —  kiedy wtem sta­
nął przed nim jakiś starzec poważny, z białą 
ja k  mleko brodą, i jakby znajomym jemu gło­
sem zaw o ła ł:

—  Bierzyński?! a jużci on, nie kto inny. 
Cóż u Pana Boga żywego! zkądże się dzisiaj 
tu bierzesz?

Porucznik pancernej chorągwi, obudzony 
tym głosem, ocknął się nagle, —  ale jakież 
było jego zdziwienie, kiedy przemawiający do 
niego nie był kto inny, jak  jego dawny opie­
kun i drugi ojciec, stojący już od lat kilku nad 
grobem, stary Kasztelan sieradzki.

Art. 27. Zaraz po dopełnieniu licytacji ruchom ości, 
a najdalej w dniach 8, Sekw estrator je s t obowiązany 
ułożyć dokładny rachunek wykazujący: 1) Datę odby­
tej w drodze licytacji sprzedaży ruchomości. 2) Cyfrę 
osiągniętego ztąd funduszu. 3) Przelew  do Kass S kar­
bowych, miejskich lub instytutow ych z tegoż funduszu. 
4) W ydatki na koszta ogłoszenia licytacji i przewiezie­
nia ruchomości poniesione. 5) Billans.

Rachunek takow y, p rzy  którym  dołączone być win­
ny kwity kassowe, oraz inne dowody w ydatków , dy ­
spozycjami M agistratu usprawiedliwione, Sekw estrator 
w dwóch exemplarzach M agistratowi przedstaw ić wi­
nien. Gdy zaś rachunek ten odrew idow any zostanie, 
M agistrat p ro tokólarn ie wraz z dowodami wręczy je ­
den exeinplarz takowego stronie interesow anej, k tó r a ' 
w dow ód akceptacji na drugim exem plarzu, w Magi­
stracie pozostałym, pokwitowanie w łasnoręcznie u- 
dzielić je s t obowiązaną. Cd. c. n.)

— W ołyń ,  P odo le  i Ukraina, s łynęły  zaw sze 
szczodrobliwością  d la  sp raw y  nauk  i w y chow a­
nia. D owodem tego są  liczne zapisy  obyw atelskie  
na szkołę Krzemieniecką,— fundusz Lernetow ski 
i wiele innych.

Ale mało kom u znanym  je s t  legat wieczysty, 
k tó ry  uwiecznić powinien pamięć ś. p. R om ualda  
ISteckiego, dawniej członka w Krzemieńcu K om i­
sji Sądowo-edukacyjnej,  a  potem Prezesa  Izby 
cywilnej W ołyńskie j,  zmarłego w  śro d k u  ro k u  
1847 w dziedzicznej swej majętności Borszczach 
w  powiecie Bałtskiin w gubernii Podolsk ie j .  Jako  
nie z’ona ty  a przeto bezdzietny, przekazał Stecki 
znaczny m ajątek  dzieciom swej s iostry  rodzonej 
Tekli ze S teckich  Ledóchowskiej.  Oprócz te s ta ­
mentu potwierdzonego w ju ry zdykc ji  właściwej, 
zostawił jeszere  kodycy l w ręku s iostrzana swego 
R om ualda  Ledóchow skiego  b. M arszałka szlach ty  
gubernii W ołyńskiej, W  tym kodycylu , do u s k u ­
tecznienia i uwiecznienia wyrażonej w nim woli 
swojej ja k  najusilniej obowiązuje  w szystk ich  
swycli spadkob ierców  w testamencie wym ienio­
nych, o ile przezorność ludzka pozw oli, a tą  wolą 
jest: az’eby spadkobiercy  przed podziałem sp ad k u  
przeznaczonego iin testamentem, odłączyli z m as­
sy  kapitał rubli s rebrnych  30.000, na  wieczny 
fundusz  d la  edukacji- dw óch  Steckich, z rodzin  
zubożałych tego dom u— a że skromne na to w y ­
datk i roczne nie pow inny wyczerpnąć  całego p ro ­
centu, resztę więc chce mieć kapita lizow ane na 
ich choć skromne także wyposażenia , p rzy  wej­
ściu na świat. Czyniąc zadość  tej świętej woli. 
spadkob iercy  nie w przód  przystąpili  do podziału 
spadłego na nich m ajątku, póki nie oddzielili 
z całej m assy  rzeczonego kap ita łu  30,000 rub li  
srebrem i ten  j a k  świadczy tranzakc ja  dzielcza 
w początku  1851 roku  w D ubnie  sporządzona, 
zostawili na  Borszczach które  m ocą tegoż działu 
p rzy p ad ły  R om ualdow i Ledóchowskieinu; o b o ­
wiązując go taż sam ą kom planacją , ażeby o ile 
można najśpieszniej i najpewniej zajął się rozw i­
nięciem ostatniej woli szanownego wuja, w k o ­
dycy lu  wyrażonej. T rochę  zwłoki w całkowitem 
w ykonan iu  tej woli, uczyniło to w ykonanie  o ty ­
le dob roczynn ię jszem . o ile zaległe p rocenta

Ale staruszek ten był dzisiaj tak w yprosto­
wany i żwawy, tak  się odświeżył i tak we 
wszystkiem odmłodniał, że gdyby nie ta bia­
ła  broda i ten głos tak dobrze jemu znajomy, 
to byłby go Bierzyński, nawet wcale nie po ­
znał.

Czem też do najwyższego stopnia zdziwio­
ny, zamiast oddpowiedzićć na zapytanie, za­
w ołał do niego:

— JW . panie! zaledwie oczom mym wie­
rzę! W aszmość panaż-to widzę na czele tak  
niebezpiecznej sprawy w tym wieku?

— Mości panie! — rzekł na to Kasztelan, 
nie dziwuj się temu. Nie muszę być jeszcze tak  
starym, kiedy mnie tutaj widzisz, anoś mnie 
miał za takiego. Ale to potem o tem. Powiedz­
że minajpierwej czy był Jaw nuta u ciebie? czyś 
go'gdzie spotkał na drodze? bom go tam z u- 
niwersałem wyprawił do ciebie, przyczem też 
były i listy.

—  Jako żyw, nie widziałem Jawnuty.
— Co się to stało? — rzekł zam yślając się 

nad tem staruszek, lecz dodał prędko, — ale 
nie pewnie, boć to nawet jeszcze zaledwie na

D O D A T E K .



zw iększy ły  k a p i t a ł , który szlaęhetąej yodzinie  
Steckich  godną n aśladow ania  ch w ałę  przynosi.  
Dokładniej św iadom i w ięc  tej instytucji, raczą  
jnoże o jej szczegółach, organizacji i skutkach za­
wiadom ić nas, o czein jak o w szystk iem  co sęrcu  
j e s t  miłe z pośpiechem  i  w dzięcznością  p ub liczn o­
śc i d onosić  będziem y od siebie. Dzisiaj ty lko  w y ­
razimy cześć samej rodzinie, która tak w p am ię­
ci ma zapis szlachetnego d obroczyńcy , niesiony  
na ofiarę dobru ogólnemu. Zebyć to się Swidzin-  
ski czegoś p od ob nego  doczekał!

— Z różnych  stron otrzymujemy ciąg le  prawie  
liczne zapytania  w  przedm iocie przysłanych  na 
w y sta w ę  prób rozmaitego w yrob u  tkanin, służą­
c y c h  na ubranie dla męz’czyzn i kobiet wiejskich,  
zręk od z ie ln i  dom ow ej wiejskiej w  dobrach  B ed l­
no, w łasnością  W . Jacka W olsk iego  będących,  
pod jeg o  kierunkiem i za jego  staraniem w yrabia­
nych . Niektóre z tych w yrob ów , jak z prób na 
w y sta w ie  znajdujących się uważano, m og ły b y  p o ­
s łu ży ć  nawet d la  warszawiaka, na ja k a  z im ow a  
algierkę, burkę, czamarę, albo ponsze, na flagę, na  
podróż, rzecz to nieoceniona, a rauterjał po 3,0 do  
37 kop. za arszyn, to coś tak jak  to mówią, przez 
p ó ł  darmo. D la  tego nie dziw iliśm y się  tym  cią­
g ły m  d op yty  waniom, czy  i gdzie m ożnaby d o w ie ­
d z ieć  się, czy  te sukna, korty, syb eryny  i flanele 
sa  gd ziekolw iek  lub będą do sprzedania, czy  ta 
fabrykacja idzie ciągle, czy  tez jej zaniechano. Nie  
um ieliśm y od p o w ie d z ieć  na te pytania, przynaj­
mniej co do p ierw szego  punktu, bo co do drugie­
go ,  n iew atpim y, że szan ow n y  obywatel ,  który  
w y ro b y  te zaprow adził w swojej posiadłości ,  dla  
zajęcia w łośc ian  g od z iw a  a *de uciążliwą praca, 
w  c h w ila c h ,  któreby zostaw ion e próżniactwu,  
szkodę im ty lk o  m ogły  przynieść, k iedy tym cza­
sem przez takie zatrudnienie nietylko chronią się  
pd złego, ale nadto maja pociechę ubierając się  
W tani a pokaźny  i trw ały  w yrób , — .nie zaniecha  
.n iewątpliwie tak chw aleb n ego  przedsięwzięcia  i 
d la  tego b y liśm y pew ni i zapew nia liśm y każdego  
pytającego , że w yrób  tych  tkanin n iew ątp liw ie  
nieustaje w Bedlnie . Dziś, m ożem y jeszcze  i na  
•pierwszą część  pytań jakie  nam czyniono, o d p o ­
wiedzieć , że w y ro b y  tego d om ow ego  tkactwa,  
przedstaw ion e na tegorocznej w ystaw ie ,  zosta ły  
.oddane tu do rozprzedania, że znajdują się tu 
w  kilku gatunkach c ięższych  czyli  grubszych  i 
lżejszych , że próbki ich obejrzyć można w  redak­
cji Kurjera W arszaw sk iego ,  gdzie także udzieloną  
p ęd z ie  w iad om ość  o miejscu sprzedaży.

M ów iąc  o w y sta w ie  p łodów  g osp od arstw a  ro l­
n e g o ,  w spom in a liśm y o sztu cznych  n aw ozach  
w  kdku gatunkach, n ad es łan ych  przez tegoż sa­
m ego  szanow nego  obywatela; w idzie liśm y ży w e  
zajęcie, z jakiem  agronom owie zw iedzający  w y ­
staw ę oglądali te próby u żytkow ania  z rozm ai­
t y c h  materji organicznych na k orzyść  w y ja ło w io ­
n ych  gru n tów  i polepszenie  żyznych; a og lądali  
nietylko z zajęciem, ale i z wiarą, bo imie w ła ­
ściciela Bedlna od kilku lat stało się  synonym em  
•rozumnego praktycznego gosp odarstw a ,  dla tego  
sztuczne n aw ozv  jego  fabrykacji zac iekaw ia ły  ka-

miejsce mógł zajechać. Wiec jakżeż tedy? ru ­
szyłeś tak własnym instynktem?

—  Nie zupełnie instynktem, — odpowie- 
wiedział Bierzyński, — bo zajechał tam do 
mnie Jmć pan Gostomski, który się tamtędy 
przebierał do turek a miał też także i parę u- 
niwersałów ze sobą.

— Ach! Gostomski, Gostomski! — zawo­
ła ł  staruszek z uśmiechem, — toż to jest w ca­
le kto inny. Wysłaliśmy go do Tureczczyzny. 
Ale jakkolwiekbądź, zawsze zrobiłeś najlepiej, 
że przybyłeś bez zwłoki. ;Tu niema czasu do 
długich namysłów a i pomoc też także nam 
nie pomału potrzebna. Nie myśl jednak, abyś­
my byli sami. Mamy już w samym Barze blis­
ko dziesięć tysięcy, między tymi milicje pana 
podczaszego litewskiego, coś xiecia wojewo­
dy bracławskiego, coś od panapisarza koron­
nego, sześć chorągwi pancernych całkowicie 
okrytych, pułk królowćj Jadwigi a i szlachty 
tćż także nie mało. Oprócz tego trzy tysiące 
tatarów  nocuje ztąd o dwie mile, owo poseł 
od hana Kerym-Giereja, owo drugi od baszy 
Bendera ą  i turek już do granic się zbliża, ja- 
ko ,9 tein nieodmienne są wieści.

Spojrzał tedy Bierzyński po sali, jakoż wsa-

żdego m yślącego  gospodarza. Otóż i w  tym  w zg lę ­
dzie pau Jacek W olsk i  pragnąc uajszczerzej d o ­
brem swojem  z bliźniemi się  p idzielić, og łos i ł  ob­
jaśnienia  co do przyrządzania tych  sztu cznych  
n aw ozów , z dodaniem  kilku u w ag  o chem ji rolni­
czej, w  broszurce wydanej u Orgelbranda p od  na­
pisem: M ą te r ją ły  do sz tu czn ych  n aw ozów , p r z e d ­
stawione na w ysłow ię  1857 roku  i t. d., przez Jac­
ka W olsk iego .  Broszurka ta znajduje s ię  w  cel­
niejszych xięgarniąch, a sp od z iew am y się, że i 
sztuczne n aw ozy  w yrabiane w ed łu g  m etody pana  
W o ls k ie g o ,  znajdą się wkrótce w  handlu up. 
d r a F .  Betzhold , który niczego nie zaniedbuje, o 
niczem nie zapomina, ab y  naszym  gosp odarzom  
rolnym dostarczyć w sze lk ich  zagranicznych n o ­
w ości gospodarskich , i p ow in ien b y  pom yślić  o 
naszych  krajowych guanach, a w y p r ó b o w a w s z y  
je w swojej posiadłości ,  możęby i produkcją nie­
których przynajmniej zajął się dla dobra p o ­
w szechnego. za coby mu przynajmniej ty le  nale­
żało się w dzięczności,  ile za sp row adzanie  peru-  
wjańskiego produktu.

S z a n o w n y  właściciel Bedlna czynem  i piórem  
starający się podnieść  nasze gosp od arstw o  i prze­
m ysł rolniczy, dla zachęty  sw o ic h  k o leg ó w  w ła ­
ścicieli z iem skich  do usiłow ań  na podobnej dro­
dze, pow iada w jednem  miejscu broszurki o k tó ­
rej wspominaliśmy:

^Sześćdziesiąt jeden lat miałem, k iedym  zaczął  
pilnie czytać i rozważać chemję Liebiga, Dum asa,  
Jesardina, a szczególniej w szys tk ie  pisma n ajw ię­
cej teraz pracującego doktora S tockhardta, pró-  
fessora chemji rolniczej w  Tarancie pod  Dreznem.  
Jego rozmaite artykuły , jeg o  kazania rolniczo-  
chemiczne, jeg o  dzieło pod  tytułem: W y k ła d  che- 
rnji, czy li  p ierwsze zasad y  tej nauki, dla k szta łce­
nia się  w  niej bez nauczyciela, d oprow ad ziły  mnie  
do tego, że w  p ięć lat podw oiłem  mój d och ód  
z ziemi; a po w ypróbow an iu , że rzepaki nam oich  
pudretach dobrze obradzają, w  krótkim bardzo  
czasie  potroję mój d o c h ó d .«

—  Sprostow an ie .—  W e  w czorajszym  numerze  
w  artykule o w ydaniu  przez akademję Pragską roz­
praw y  Zejsznera, kolumna 2, szpalta  1, wiersz 4 
od gory, zamiast Juwałdie  czytać Inwahlu  wiersz 5 
zamiast W a d o w ic a c h  czytać Wadowicach,  tamże  
wiersz 5 zamiast staw ia jące  czytać przeds taw ia jące .

WIADOMOŚCI ZAGRAN1CZNK
Sfepeszę Teletfra.ficzne.

L o n d y n  18 §  i  ę r  p  n i  a. R a iły  News  mówi,  
że lord C ow ley  sa d z i ,  iż p. Ledru-Rollin  zostanie  
w y d a n y  w ładzom  francuzkim, jeś l i  wina jego  bę­
dzie dowiedzioną.

M orn in g  Rost  og łasza  dep eszę  z Paryża  d o n o ­
szącą, że rząd austryjaoki przychylił  s ię  do unie­
ważnienia w y b o r ó w  w Moldawji,  ale na p o łącze­
nie X ię s tw  Naddunajskich  w żadnym  przypadku  
pew no nie zezwoli.

P a r y ż  18 S  j  e r  p  n i  a. D z is ie jszy  Jfoni- 
Jeur  ogłasza  postanowienie cesarskie, nadające je-

mej rzeczy w wielkiem krześle przy stole sie­
dział znaczny tatarzyn, 7- którym X. biskup 
Lamieniecki rozmawiał z zajęciem; z drugim 
takim podobnym pan Michał Krasiński przecho­
dził się powolnym krokiem po sali. W noszo­
no też coraz więcćj świateł do refektarza, 
przy których widać było teraz wyraźniej i 
wszystkie inne tu zgromadzone znakomite 0- 
soby, pomiędzy któremi wszakże najwidocz­
niejszym był znowu pan Jacek Kochanowski, 
stojący z szlachtą przy stole założonym map- 
pami i żwawą z nimi zajęty dysputą.

— Widzisz tedy, — mówił dalćj, w skaza­
wszy mu te osoby Kasztelan, — że to sprawa 
nie lekka, do czego jeszcze i to ci dodam, że 
lada dzień spodziewamy się xiecia K arola R a­
dziwiłła z całem wojskiem swojem, którego 
ma mieć na dziewięć tysięcy; przyprowadzi 
też z sobą swoich przyjaciół. Dlatego i z to­
bą, chociażbyś się i tutaj nam przydał, my- 
ślę jednak inaczej. Powiedzże mi kogóż przy­
prowadziłeś ze sobą?

—  P rzyprow adziłem  cąłą  moją chorągiew, 
odpowiedział Bierzyński.

— Aleśto podobno m iał tam  tym czasową 
komendę nad drugiemi chorągwiami i nad 
garstką kwarcianych?

nerałowi Dejąrue, wielki krzyż orderu legji hono­
rowej.

Dziennik u rzędow y donosi prócz tego o w cz o ­
rajszych mianowaniach w ciele dyplom atycznem .  
P. R ayneval (nie Lyneval jak  m ylnie poprzednia  
depesza doniosła) m ianowany został am bassado-  
rem w Petersburgu. (Neue Pr.  Zeit.)

F R A N C J A .
Pary:-' 17 Sierpnia.  Od sam ego początku giełda  

dzisiejsza przedstawiła się bardzo pomyślnie. R en ­
ta 3 %  która - Uatnio notowała się na 6 7 ,żO, od ra­
zu sk o cz y ła  ci.-iś na 67,35 i do ostatniej prawie  
chwili  zamknięcia g ie łdy,  trzymała się na tym  kur- 
sie, jednak kijka m ałych przedaży w  ostatku, spro­
w adziły  ją  na powrót na 67,20.

K redyt ruchom y od był dziś l ikwidację bardzo  
pom yślnie .

—  Zupełne załatwienie kwestji tyczącej się  
X ięztw  N ad d u n a jsk ic h , pozostawia dziś wido-  
kręg zagranicznej polityki w najzupełniejszej ciszy.  
Gra wygrana przez Francję i sprzymierzone z nią  
gabinety, nie może przynieść korzyści aż po u p ły ­
wie d ość  d ługiego czasu, z powodu  prawnych zw łok  
ja k ic h  w y m aga  uform owanie n ow ych  list w y b o r ­
c z y c h ,  ale to zadość-uczynienie  jes t  jednak zape­
wnione i m ów iono dziś w kółkach najlepiej zaw ia­
dom ion ych  na potwierdzenie zw yc ięz tw a  odnies io ­
nego przez rząd  Cesarski, że lord Stratford de Iied-  
cliłfe opuszcza sw oją  posadę w K onstantynopolu ,  
i wraca zupełnie do Anglji.

Usunięcie  angielskiego am bassadors zostanie na­
turalnie zam askowane w takim przypadku przez 
w szelk iego  rodzaju łaski, k tóreby m ogły  nadać mu 
na pozór przynajmniej inne znaczenie. Lord Red-  
cliffe za przybyciem  do Anglji, otrzyma tytuł hra­
b iego (Larl) nadany także lordow i C owley. M ów ią  
o lordzie H ow d en  jako mającym zastąpić w  Kon­
stantynopolu  z a w z ię teg o  przeciwnika pana T h ou -  
ven e! \  ^ le ’nóżem y jeszcze  zaręczyć za autenty­
czność tak w ażnego  faktu odw ołania  lorda Red-  
clilFe, uczynim y tylko uwagę, że za jego  p raw d o­
podobieństwem  przem awia ta okoliczność, że lord  
Redcliife nie może mieć och oty  od gryw ać rolę z w y ­
ciężonego, w  stolicy, w  której w p ły w  jeg o  tak d łu­
go przeważnie panow ał.

Zwracają tu także w ielką  u w a g ę  na tę ok o­
liczność, że przyszły  kanclerz skarhu p. G la d sto ­
ne, o św iad czy ł  się g łośno  w  parlamencie za prze­
kopaniem m iędzy-m orza Suez, 1 potępił p o litykę  
jakiej Anglja trzymała się  w X ie z tw a c h  N addunaj­
skich. T ak  więc we w szys tk ich  szczegó ln ych  w ia­
dom ościach  jest  ogó ł p om yśln iejszych  wróżb co 
do wzm ocnienia przymierza anglo-fraucuzkiego i 
pokoju E uropy.

Cesarz w yjechał dziś o godzinie czwartej po  
południu z Cesarzową do Biarritz.

Ciągle m ówią o spodziew anem  przybyciu  
marszałka Randon do Paryża.

Pogłoska o zamiarze posłania oddziału  floty  
pod  1  unis, nie potwierdza się. E skadra d o w o d z o ­
na przez admirała Trehouart, wróciła  w  sobotę  do  
portu lu lo n u  i tam weźmie udział w  uroczysto-  
sciach l o g o  b. m.; nic nie zdaje się  zapow iadać

To powiedziawszy Kasztelan, milczał przez 
chwilę z założonemi przed sobą rękami.

A le  potem się ockną! i kładąc rękę na Bie- 
rzyńskiego ramieniu, rzekł do niego;

— Idzże teraz na chwilę i rozlokuj twych 
ludzi. Każ sobie mego wojskiego odszukać, to 
on ci pomoże. A nie bawiąc, nazad, tutaj po­
wracaj i czekaj u wojskiego, póki cię nie za- 
wezwę. Ja  zaś interim się obradzę i jeszcze 
dzisiaj ci dam rezolucję.

— Panie Kasztelanie! — rzekł na to Bie­
rzyński, — jakikolwiek otrzymam rozkaz, speł­
nię go święcie; ale nie wolnoż mi się naprzód 
zapytać, co panowie myślicie ze mną?

— Bądźno cierpliwy, — odpowiedział K a­
sztelan, — bo ja  jeszcze sam nie wiem, jesz­
cze to pendet. Ale w każdym razie dobrze 
myślimy z tobą. Do widzenia za m aleńką go­
dzinkę.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do (iru 218 kromki
KjłfL.



bliskie jej oddalenie się ztamtąd. Bej tunetański 
nam yśliwszy się, uznał jak  się zdaje niepodobień­
stwo utrzym ania  swojej odosobnionej pozycji w o ­
bec protestacji konsularnych. P rzyrzeka on wszel­
kie pożądane rękojmie europejczykom. Ze swojej 
s trony  pano wie konsulowie ukazali się znowu w pa­
łacu beja na urzędowem przyjm owaniu które mia­
ło miejsce z okoliczności św ię taK urban-B airam u.

T a  okoliczność dowodzi, ze protestacja uczy­
niona w sku tku  sm utnych  w ypadków  w tej stoli­
cy, nie stanow iła  rzeczywistego zerw ania  stosun­
ków  dyplom atycznych . Donoszę, zresztą o missji, 
którą, bej ma wysłać do dw oru wiedeńskiego. P o ­
zostaje ty lko do z’yczenia, z'eby rękojmie p rzyrze­
czone sta ły  się rzeczywistością. Bej jeśli dobrze 
zrozumie swoje interessa, dochow a zapewnie wier­
nie tych now ych  zobowiązań, ale ludność  która 
stała się niebezpieozną dla europejczyków, będzie 
moz’e po trzebow ała zobaczyć znowu działa m o­
carstw  morskich.

—  Jeśli rząd  neapolitański odm aw ia  wszelkich 
reform politycznych albo administracyjnych, to 
przynajmniej można mu oddać  sprawiedliwość, z’e 
z wielką rzeczywistą  trosk liw ością  zajmuje się pew- 
nemi m aterja lnem l interessami kraju. I  tak, kazał 
on wykonać*ważne ro b o ty  w celu n ap raw  w  po r­
tach  i na  brzegach i zaprow adzenia  kompletnego 
system u la ta rń  m orsk ich  i sygnałów.

W N e a p o lu  gdzie u rządzono port  morski obok 
przystan i hand low ych , i gdzie przezwyciężając 
niezmierne przeszkody, zbudow ano  port do n a ­
p raw y  okrętów, rząd  ma jeszcze w y d ać  10 miljo- 
nów franków  dla powiększenia portu  handlowego. 
P ró cz  tego m ają  tam  przywrócić  port  zatoki S a ­
lerno i o tw orzyć  n ow y  w T ro p ea  na brzegach Ka- 
labrji.

R ząd  neapolitański zajmuje się takz’e bardzo  g o r ­
liwie osuszaniem terytorjów  bagnistych.

W szystk ie  te usiłow ania  są  niewątpliwie n ad e r  
godne pochw ały  i nie w aham y się oddać  im tę 
sprawiedliwość. Ale d la  czegóż one tak  sprzeczne 
są  zzupełnem  zaniedbaniem interessów politycz­
nych  i moralnych. Polepszenia  m aterja lne mają 
niewątpliwie sw oją  ważność, ale polepszenia po li­
tyczne i adm inis tracy jne  mają także  przynajmniej 
tyleż w p ływ u  na d ob ry  by t  ludów  i na trw ałość  
rządów , a n iepodobna nie widzie że w państw ie nea- 
politańskiem potrzeba  reform rów nie p ilnych jak  
te  robo ty  któremi r z ą d  neapolitański zajął się z t a ­
k ą  chw alebną  ale za bardzo  wyłączną gorliwością.

(lndependan.ee Belge).
I  N  D J  E.

Bombay id  L ipca . T u te jsza  Bombay Gazette d a ­
jąc  rzut oka na obecne położenie rzeczy, czyni uw a­
gę, że z wyjątkiem  prowincji Delhi, na  w schód  do 
L u k cn ó w  i na południe  do M h o w  i Indore, całe 
Indje  w schodnie  od Keratszi do M aulmain i od 
Peszaw er do Cap-Gomorin, zupełnie są  spokojne.

W o jsk o  angielskie pod  dow ódz tw em  jenera ła  
B arna rd  pod  Delhi, zajmuje w zgórza od s trony  
zachodniej m iasta  i z n ich panuje  nad miastem 
sw oją  ciężką a r ty le r ją ,  k tó ra  u trzy m y w an ą  je s t  
w  ciągłej czynności, z wielką uciążliwością dla 
garnizonu i mieszkańców. Z ty ch  to wzgórz w y ­
syłane są  oddzia ły  k o rp u su  d la  odparc ia  w ycie­
czek, które  oblężeni pow stańcy  w rozpaczy  czy 
też w celu trudzenia  oblegających, prawie codzien­
nie, a n iekiedy d w a  razy  dziennie w ykonywali.  
W yc ieczka  w y k o n an a  w  dniu 12tym czerwca, o d ­
znaczyła się ja k o  dobrze ob rachow any  plan o to ­
czenia d w óch  sk rzyde ł angielskiej pozycji i g d yby  
nie żelazne inęztwo naszych  żołnierzy, napad  ten, 
zupełnie n iespodziewany, by łb y  się może udał; na  
lewem skrzydle  wycieczka ta  ju ż  o tyle się udała, 
że znajdu jąca  się tam  baterja  przez żyw y ogień k a ­
rab inow y napastn ików , zm uszoną została do mil­
czenia i ty lko kilku małym  w pobliskości zna jdu ­
jący m  się oddziałom żołnierzy, udało  się tak  d łu­
go u trzym ać  tę pozycję, dopók i nie nadeszły  po­
siłki. W  dniu ló ty in  czerwca pow stańcy  dw a ra ­
zy wykonali bezskuteczną w y p raw ę  w  celu o pa­
now ania  baterji położonej pod Metcalfe House. 
W ieczorem  19go i z rana  20go czerwca pow stań  
cy z N usirabad  uderzy li  zacięcie z sześciu dzia­
łami na ty lną  straż pozycji angielskich, ale w  obu 
ra z a c h  odparc i zostali z ciężką s t ra tą  w ludziach, 
i postrada li  dw a  działa. W  dniu 23cim nastąp ił  
zaciętszy niż zw ykle  a tak  p o d  zasłoną m urów  o- 
g rodow ych  i budynków , ale i ten o d p a r ty  został 
ze s t ra tą  podobno 1000 poległych powstańców. 
Następnie  przez cztery dni, do 27go czerwca oblę­
żeni zachowali się spokojnie i w tym dniu dopie­
ro  spróbow ali  nowego ale słabego ataku. Anglicy 
ze swojej s trony  w ykonali  w  dniu  IS tym  a tak  na

baterję, k tó rą  oblężeni za obrębem miasta usypali  
d la  ostrzeliwania praw ego sk rzyd ła  pozycji an ­
gielskiej na wzgórzach. A tak ten  udał się zupeł­
nie. Buntow nicy  zostali z wielką s tra tą  wpędzeni 
do miasta, baterja  ich została zniszczoną i działo 
które  w niej zostawili, zabrane. W zględem  liczby 
nieprzyjaciół w mieście nie mamy pew nych  w iad o ­
mości, w  ogóle jed n ak  zdaje się że je s t  daleko 
mniejszą niż z początku  przypuszczano, niektóre 
naw et ale nie autentyczne rap o r ty  mówią ty lko  o 
4— 5000 zbrojnych. T o  pew na  jednakżeże  tak  po ­
w stańcy  j a k  i mieszkańcy miasta znajdu ją  się w bar­
dzo smutnem położeniu. R annych  liczą na ty s ią ­
ce a choroby  między pow stańcam i ciężko się sro- 
żą, przyczem zupełnie zbyw a im na  ,odpowiedniej 
pomocy lekarskiej, do której d o tą d  byli p rzyzw y­
czajeni. G łód musi im także w wysokim stopniu 
dokuczać i to tern większy, im znaczniejsze są p o ­
siłki jak ie  garnizon otrzymał. Dezercja także z k a ­
żdym dniem się powiększa i naw et między najcel- 
niejszemi przyw ódcam i państw a . Liczba oficerów 
angielskich k tó rzy  od  8go do 30go czerwca padli 
pod  Delhi, w ynosi jedynas tu ,  a między nimi d w óch  
pułkow ników , trzech kap itanów  i sześciu p o ru cz­
ników.

A dm irał sir H enry  Leeke, złożył dow ództw o  nad  
w ojenną m ary n a rk ą  to w arzys tw a  w schoduio-in- 
dyjskiego i od  dnia 8go b. m. ob ją ł  j e  tym czaso­
wo kap itan  W elles ley  z m arynark i królewskiej.

D ow iadu jem y się z FIong-Kong, że okrę ty  w o­
jenne  francuzkie Napoleon l l lc i  i Franciszek Iszy , 
zostały urządzone do przew ozu robotn ików  chiń­
skich do francuzko-w schodnio-indyjsk ich  kolonji.

(Freussische S t. Anzeiger.) 
T U R C J A .

P iszą  z P aryża  17 b. m. w  przedmiocie dyp lo ­
m atycznych  zajść w K onstan tynopo lu .

Chociaż do zupełnego załatwienia zajść d y p lo ­
m atycznych w K onstan tynopo lu  niczego już  nie- 
b rakuje  prócz ogłoszenia przez P o r tę  unieważnie­
nia w yborów  mołdawskich, o czem ani na chwilę 
wątpić  nie można, jednakże  ostatnia poczta ze s to ­
licy Turcji, z dn ia  6 sierpnia, p rzeds taw ia  jeszcze 
niezwykły  przedm iot zajęcia, ponieważ daje  nam 
niejakie objaśnienia w przedm iociepostępu  i szcze­
gółów tej dyplom atycznej bójki, k tó ra  dopiero 
w Osborne została  ukończoną. W szy s tk o  co za ­
szło do dnia 28 Lipca dowiedzieliśmy się zpoprze-  
dniej poczty. Następnie  w d. 29, gabinet turecni 
postanowił odroczyć zwołanie dyw anu  i kwestję 
spo rną  oddać  d,o roztrząśnienia i rozwiązania k o n ­
gresowi posłów w Paryżu , a lepose łfrancusk j  w k a ­
tegoryczny sposób odrzucił tę propozycję. W  dniu 
31 lipca R eszyd-pasza  podał się do dymisji, ż ąd a­
ją c  zarazem, żeby Ali pasza otrzymał wydział 
sp raw  zagranicznych. Ali pasza  nie mało opierał 
się, ale su ltan  »k a z a h  i trzeba było uledz. Na 
posiedzeniu gabinetowem d. 3 Sierpnia paszowie 
zgodzili się na to, żeby K ajm akanów  powołać do 
K o n s tan tynopo la  i rozpocząć śledztwo w  przed­
miocie operacji wyborczych. P .  T houvene l  i na  to 
zgodzić się nie chciał i oświadczył, że w dniu 5 
opuszcza K onstan tynopo l,  jeżeli przed tym term i­
nem w y b o ry  m ołdawskie  nie zostaną  unieważnio­
nemu Ali pasza podaje  się do dymissji, ale sultan 
zmusza go pozostać ministrem. Tym czasem  czte­
rej posłowie podp isan i na protestacji w ybierają  
się w podróż. F rancusk i  i sardyńsk i oddają  sw o ­
ich ziomków pod  opiekę posła hiszpańskiego, p o d ­
dani Cesarsko-rossyjscy m ają zostać powierzeni 
opiece greckiego, a p ruscy szwedzkiego ministra. 
W  dniu 5 z rana, P o r ta  prosi p. Thouvenel, aby 
odjazd  swój do południa odroczył. A m bassador  
francuzki przystaje  na to, ale o godzinie i2ej 31 
strzałami dział  daje znać, że się w szystko  skoń­
czyło. W siada  na statek udając  się na pożegnanie 
do Sułtana. M onarcha  turecki przyjmuje go na ju ­
przejmiej, ośw iadczaże  żałuje tego oddalenia, ależe 
dalszych ustąpień  uczynić nie może, i że pos tano­
wił posłać nadzw yczajnych posłów d o P a r y ż a ,P e ­
tersburga, Berlina i T u ry n u  dla porozumienia się 
bezpośrednio z władcam i czterech mocarstw. Pan 
T houvenel wraca do Bujukdere dla odwidzenia po­
sła Cesarsko-Rossyjskiego k tó ry  zasłabł. Za  jego 
tam przybyciem, stojący tam bryg  Cesarsko-Ro- 
syjski wywiesił flagę f rancuzką  i 21 strzałami s a ­
lu tow ał am basadorow i; grzeczność ta  była bardzo 
uważaną.

T a k  sta ły  rzeczy k iedy  poczta odpłynęła  z K on­
stantynopola . D rogą telegraficzną dowiedzieliśmy 
się następnie, że p. T houvene l  przys ta ł  na za trzy­
manie się w K o n s tan tynopo lu  do dnia  14 b. m. a- 
le bez charak te ru  urzędowego. N a ten termin n a ­
dejdzie zapewne wieść o odw rocie  Anglji i A ustrji

na tu ra ln ie  P o r ta  będzie musiała p rzys tać  na to, 
co już  nie da  się odwrócić.

Journal des Debuts występuje, j a k b y  wiedział 
więcej niż k tokolwiek inny. »Austrja sama tylko, 
mówi on, podm aw iała  T urcję  do tak  przeciwnych 
trak ta tom  kroków  w  Mołdawji, A ustr ja  sama ty l ­
ko skreśliła  plan  tej kampanji i wyjednała  przyję­
cie go przez Anglję. A leA nglja  nie m yślała  pójść 
dalej jed n ą  d ro g ą  z Austrją, j a k  ty lko  dopóki na 
to  jej w łasne interessa pozwalały. T e  in teresa  zaś 
tak są zawikłaue w Indjaoh i Chinach, że niebyło- 
by dla niej rozstropnie  wziąść jeszcze trudniejsze 
na się ciężary. Anglja zatem postanow iła  pozw o­
lić w y padkom  w K onstan tynopo lu  rozw inąć  się 
według szczególnych okoliczności, n iemyśląc w ca­
le do ostatecznośai rzecz tę doprowadzić . P. T h o u -  
/enel odgadł to usposobienie i rząd  francuzki do ­
brze zawiadomiony, poparł  swego reprezentan ta  
stanowczeini instrukcjami. Konferencje w O sb o r­
ne dokończyły  dzieła.

O rgana rządu  francuskiego w P aryżu  miotają 
ogniście piorunami przeciw lordow i Redclife; m o­
że to nie jes t  zręczne, bo im one będą zapalczywa*# 
tem dziwniejszem będzie, jeśli  am bassado r  nie zo­
stanie odwołany. W  w yższych sferach u rzędow ych 
we Francji,  nie robią  sobie zbytecznych złudzeń i 
nie sądzą  aby ten t ry u m f Francji, wiele dopom ógł 
sp raw ie  połączenia Xięstw.

W p o ś ró d  uroczystości zaślubin jednej z córek 
Sułtana , Jego W ysokość  chciał dać dow ód  przy­
chylności swojej dla w szystkich  swoich p o d d a ­
n y ch  wszelkich w yznań i między iunemi polecił 
w jed n y m  namiocie cesarskim p rzygo tow ać  śn ia ­
danie d la  w ychow anek  zak ładu  katolickich  za ­
konnic Najświętszej Marji P an n y  Syońskiej. Za­
wiadomiono te pobożne niewiasty, iż Su łtan  chce 
je  przyjąć sam osobiście o godzinie czwartej po 
południu. Przełożona z zakonnicami i eskortą  
ho n o ro w ą  u d a ły  się na  miejsce i  je d n a  z n ich 
w  liście do dziennika U niters  donosząc  o  tóm, 
w yraża  się z uniesieniem nad uprzejmością w ład­
cy mahom etańskiego, dodając, że od tąd  żarliwiej 
jeszcze m odlą  się do Najwyższego o nawrócenie 
T u rk ó w , k tó rzy  coraz bardziej zbliżają się do 
chrystjanizmu. (Neue Pr. Z A

W Ł O C H Y .
R zym  l i  Sierpnia. K ilku prałatów  należących 

do d woru papieskiego, wróciło ju ż  z Bolonji i*Je- 
go Św iątobliwość zamierza podobno przybyć  tu  
w pierw szym  tygoduiu  września. W  d. 8 wrze­
śnia (uroczystość N arodzenia  Najświętszej Marji 
Panny) będzie w Rzymie wiele ruchu, ponieważ 
ukończony pomnik dogm atu Niepokalanego P o ­
częcia, ma być w tym  dniu  przez samego P apieża  
poświęcony. Szkoda tylko że pomnik ten zdaniem 
lepszych ar tys tów  uie bardzo szczęśliwie się udał 
chociaż kosztuje przeszło dw a  miljony franków. 
Ze P ius  IX , uroczystość  8go w rześuiarozpocznie  i 
zakończy udzieleniem rozmaitych łask, o tem wie­
my już z niezawodnych źródeł, i między ułaska- 
wioneini znajdą się i polityczni przestępcy. Móą 
wią, że Papież chciał raz jeszcze sp róbow ać ogól­
nej chociaż warunkowej amnestji, a lem u  odradzo­
no to w przekonyw ającym  sposobie, p rzy  tem P a ­
pież nauczony sm utnem  doświadczeniem, zmienił 
nieco swoje zdanie co do ułaskawień. M argrab ia  
B. w Bolonji, podał mu w przeszłym tygodniu  
prośbę, w której familja b łaga o przebaczenie dla 
wygnanego syna. P raw e  usposobienie i pos tępo­
wanie k rew nych  znane je s t  powszechnie, ale z dru­
giej s trony  sam Papież naw et wiedział, że syn  o 
którego idzie należy do tych, k tó rzy  ani s łuchać 
n ieehcą o błaganiu o łaskę, i u trzym ują , że w cza­
sie rewolucji postępowali w edług najsłuszniejszego 
przekonania. Odmówiono zatem tej prośbie, ale 
zapewniono sędziwego ojca, że p rośba  na piśmie 
od samego wygnańca podana, zostałaby u w zg lęd ­
nioną. T ak ie  p rz y k ła d y  trafiały się tu  ju ż  niejed­
nokrotnie.

In tenden tu ra  armji okupacyjnej francuskiej w o -  
sta tn ich  czasach zażądała znowu na swój użytek 
kilku klasztorów, które  w przeszłych la tach  oku­
pacji  s łużyły  przez f ół na koszary, a  przez pół na 
schronienie zakonników, w osta tn ich  czasach p u ­
sto stały. Ale ponieważ po zamachach bun tow ni­
czych w Genui, Livorno i państw ie neapolitań- 
skiem, częścią nędzny ich rezultat, częścią czujność 
i imponująca pos taw a  obcych  w ojsk  okupacy jnych  
w państw ie kościelnem, dostateczne były do u t r z y ­
m ania  na  wodzy wszelkiej chętki rew olucy juych  
poruszeń, zdaje się zatem, że na teraz przynajmniej 
gm achy te pozostaną  ty lko  w  rozporządzalności,  
i że liczba w o jsk a  okupacyjnego  nie będzie powię- 
kszoną, coby dopiero potrzebnem  uczyniło zajęcie



w  mowie będących  klasztorów. Dzisiaj jednak  
rozchodziła się pogłoska, ze do armji francuzkiej 
p rzybędzie  jeden  pułk lekkiej jazdy . §{Ind. Be/gr).

Bo/ońju 12 Sierpnia. O djazd Jego Ś w ią to b l iw o ­
śc i  naznaczony jest stanowczo na dzień 17 b. m. 
W  pierw szych godzinach rannych  opuści on Bo- 
lonję, udając  się z powrotem do Rzymu przez To- 
skanję. Na uroczyste  zaproszenie dw oru  wielko- 
xiążęcego i głównych miast Toskanji,  Papież za ­
bawi kilka dni w tem sąsiedniem państwie, zwidzi 
Florencję, P izzę ,Lukkę i w pierwszym z tych  miast 
poświęci czterech biskupów m ianow anych n ak o n -  
systorzu odbytym  w d. 3 b. in. W  dniu  3 wrze­
śnia  Jego Św iątobliw ość przybędzie do V iterbo, a 
w d. 5 b. m. odbędzie w jazd do Rzymu.

O Mazziniin opow iadają ,  że na kilka dni przed 
w ybuchem  ostatn ich  zawichrzeń włoskich, zawarł 
w  Genui układ  w przedmiocie dożywocia, przez 
zapłacenie 27,000 fr. od k tó ry ch  dożywotnie  o b o ­
w iązano mu się płacić 9 i pół pCt. Gazetta del Bo- 
joe.lo zaręcza za tę wiadomość, wymieniając notar- 
ju sz a  u którego um ow a została sp isaną  i t. d. Mo­
żna z tego wnosić, że Mazzini nietnyśli bynajmniej 
narażać swoje życie przy swoich przedsięwzięciach 
i raczej myśli o tem, żeby z oszczędzenia fu n d u ­
szów jak ie  mu powierzono, odłożyć sobie nieco 
na  s ta re  łata._________________ (Near Br. Ze i l ir ).

W Y S T A W A  P R Z E M Y S Ł O W A
W  W A R S Z A W I E .

( C i ą g  d a 1 s z y.)
(P atrz  N er K ron ik i ’214.)

Inslrumenta muzyczne.
Instrum enta  sm yczkow e dwócli ty lko miały r e ­

prezentan tów  na wystawie, a jed n ak  dużo mogli­
byśm y o tej cząstce w y s taw y  powiedzieć, gdyby 
n as  nie ograniczała szczupłość miejsca; zgrzeszy­
libyśm y jed n ak  pomijając j ą  w milczeniu.

P a n  H enryk  R u d e r t  przedstaw ił k ilka  pięknj-ch 
instrum entów  nietylko swoich, ale własnoręcz­
nych  w yrobów . K to  zna robo tę  pana  R uderta ,  a 
sądzim y że j ą  znają  w szyscy artyści i am atorowie 
tego rodzaju  instrumentów, dla tego to wyrażenie 
w łasnoręczny wyrób, je s t  niezmiernie wiele zna- 
czącem. Bo pan R u d er t  to robotn ik  a rtysta ,  ro z ­
m iłow any  w swoim zawodzie, p racujący z z a p a ­
łem, bada jący  tajnie swej sztuki z niezm ordowaną 
gorliwością, pełeu sm aku i zdolności, nie umie 
na  pół dobrze wykonać, owszem, nieledwiebyśmy 
powiedzieli, że zanadto  pieszczący się zc swojemi 
tworam i, g d yby  w takim instrumencie j a k  sk rzy p ­
ce, wiolonczela i gitara, można być zanadto  s ta ­
rannym , dokładnym  i sumiennym.

W ielk ie  to zasługi, a o ileż wyżej cenić je  po­
winniśm y, rozpa trzyw szy  się w stosunkach, w ja-  
kich pan  R u d er t  w y k o n y w a j  je  z niezachwianą 
wiernością. Jakko lw iek  fainilja instrum entów 
sm yczkow ych dość ma u nas  wzięcia między rnęz- 
k ą  częścią naszej ludności, chociaż jeszcze nietyłe 
ile fortep jan  u płci obojej, niezmierna jed n ak  za­
chodzi różnica między konsum cją je d n y c h  i d ru ­
gich instrumentów. Nietylko bowiem że forte­
pjan  daleko bardziej upowszechniony , je s t  p r a ­
w ie  m eodbitym sprzętem w każdem porządnem  
mieszkaniu, a skrzypce, że juz’ nie wspomnimy 
naw et o ałtówce lub wiolonczeli, jeszcze do w y ­
ją tk o w y c h  liczą się utensyljów , ale nadto  fo r te ­
pjan  choćby  najlepszej budow y  nietylko nie zy­
skuje z wiekiem now ych zalet, ale naw et z każdym 
rokiem je  traci i potrzebuje przynajmniej częstej 
nowej reperacji, a po upływie pewnego czasu, 
musi ustępow ać  nowemu. T a k  więc konsum cją 
fortepjanu, obok coraz większego upow szechn ie­
nia się jego  użycia, jest p raw ie n ieustanną i za ­
pew nie przedsiębiorcom fab ry k  choć może nie- 
dość  opłacający p racę  i nakład , ale je d n a k  p e ­
w n y  zysk, dozw ala jący  im utrzym yw ać fab ryk i 
w  ruchu .

Zupełnie inaczej rzecz się ma z instrumentami 
smyczkowemi. Jes t  to zdaniem powszechnein i 
do pewnego punk tu  najzupełniej słusznein, że in­
s trum enta  tego rodzaju , w miarę ogrania, nab ie­
ra ją  wyższych zalet (jeśli były  pierwotnie  w e ­
dług przepisów sztuki wyrobione); p raw dz iw e­
go znawcę nie u s traszą  naw et szram y i blizny 
na  s ta rym  dobrego mistrza instrumencie, bo przy 
dobrem  pospajaniu  miejsc potłuczonych, instru­
m ent może zachow ać p ierw otne swoje zalety  i 
w zras tać  w nich z wiekiem i ograniem, nie idzie 
jednak  zatem, żeby ktoś miał umyślnie rozbić sw o ­
je  skrzypce  w  kawałki, w nadziei, że j a k  będą po­
tem posklejane, to s taną  się lepszemi i nabędą 
wyższej ceny. Z drugiej s trony , za staremi ins tru ­
mentami smyczkowemi przem aw ia  jeszcze ta  oko­

liczność, że na przy kład w  końcu zeszłego s tu le ­
cia było kilku rzeczywiście znakomitych mistrzów, 
k tórych  instrumenta, gdzie tylko dochow ały  się 
dotąd , odznaczają  się wysokiemi zaletami, kiedy 
tymczasem now szych czasów fabryczne w yroby, 
naturaln ie  nieskończenie niżej od nich stać mu­
szą. Z tąd  w ogóle wszelki pokup, jakko lw iek  
w teraźniejszych czasach niewielki, koncentruje  
się w sferach zaw ierających około instrum entów  
dawnej roboty , niższe zaś w ars tw y  świata  m u­
zycznego, poprzestaw ać muszą na tuzinkow ych, 
fabrycznych, ale za to bardzo tanich  gęślach i 
m arynach, bo też naw et często niczego lepszego 
nie potrzebują.

N o w y  instrument, choćby najstaranniej i n a j ­
szczęśliwiej odrobiony, nie w zbudza przecież u 
fności, a p raw dz iw y  znawca, coby  go a priori 
należycie ocenił, to fenix rzadki teraz niezmier­
nie, a jeszcze rzadszy  tak i,  coby poznawszy 
w artość  takiego instrum entu mógł go odpowiednio  
zapłacić.

D la  tego to w  Niemczech szczególnie rozkrze- 
wiły się fabryki instrumencików tanich ale n iedo­
łężnych. a u nas oprócz małych w yją tków  tuzin- 
kowej fuszerki, zaw ód  korrektora , to je s t  reg u lu ­
jącego, naprawiającego i ulepszającego instrum en­
ta  smyczkowe, zastąpił prawie w zupełności rze ­
czywiste powołanie, któremu tyle  nieśmiertelnej 
s ław y zjednali tacy mistrze, j a k  dw aj Amati, S tra ­
divari, Guarneri, Ruggieri, Zanotto , Szteiner i kil­
ku innych.

Słyszeliśmy z ust, które w oczach naszych  b y ­
ły najgodniejszemi wiary, że fanatyczna, chociaż 
najzasłużeńsza cześć, j a k ą  bogaci am atorowie ca­
łego św ia ta  oddaw ali  instrumentom wym ienio­
nych tu i innych daw n y ch  mistrzów, w yw ołała  
mianowicie między bardzo  licznemi fabrykantam i 
niemieckiemi ju ż  naszego wieku, pewien rodzaj 
krucja ty  na wytępienie tych  z ab y tk ó w  s ta roży ­
tnych. U tw orzyło  się j a k b y  tow arzystw o  indyj 
skiej Bohwanji, j a k b y  owych przez nieboszczyka 
Eugenjusza Sue tak  fantastycznie  op isanych  dusi­
cieli, k tó rych  przyjętym  z góry  obowiązkiem być 
miało, n iew ypuszczać z rąk  swoich ż tdnego p o ­
wierzonego im do n ap raw y  starego instrum entu , 
bez poddania  go takiej operacji, k tó ra  nada jąc  
mu w p ierw szych chwilach ton pełen jasnego  i 
silnego dźwięku, w  krótkim  potem czasie czyniła 
go niezdatnym do użycia.

O peracja  ta  zależała na tem, że obie tak zwane 
deki (ściany górna  i do lna  instrumentu) pod- 
sk robyw ano  wew nątrz  w pew nych  miejscach, 
w skazanych  doświadczeniem, do takiej cienko- 
ści, że w pierwszej chwili instrum ent zyskiw ał 
przezto głos jaśniejszy, więcej o d k ry ty ,  ale przy 
dalszem graniu, niedość g rube  deski nie mogły 
się opierać ciśnieniu strón, w łókna drzew ne w o- 
słabionej części p rzeryw ały  się od tego ciśnienia 
i w krótkim  czasie skaleczony instrum ent, j a k  
stłuczony garnek , nie mógł ju ż  w ydaw ać  ż ą d a n e ­
go głosu. Najbardziej w tej metodzie a ta k o w a ­
no piersi instrum entu , to je s t  dwie górne w klę­
słości w ierzchniej deki i tym  sposobem  tak  opero­
w any  instrument umierał na suchoty.

Czy rzeczywiście celem takiej operacji bvło 
zniszczenie podstępne  daw n y ch  instrumentów, że­
by  zmusić amatorovv do kupowania  now ych, czy 
też była to ty lko niezręczna kuracja, zabijająca 
pacjenta mimo woli lek a rza?— nie możemy s ta ­
nowczo powiedzieć, dość że to nieulega w ą tp l i ­
wości, że często zdarza  się piękne i do b ry ch  maj­
strów  instrum enta  staro-włoskie, spo tykać  tak 
niegodziwie lub nieumiejętnie podskrobane  i zni­
szczone, dla tego też praw dziw i amatorowie, 
jeś li  udało  im się cudem jak im  dojść do p os iada ­
nia n iepodskrobanego instrumentu, bardzo ostro- 
źnerni są w dozwoleniu o tw ierania  go pierwszemu 
lepszemu korrek toro  wi, jeśli w n ;m nie p o k ła d a ­
j ą  zupełnego zaufania. B ądź co bądź, mnóstwo 
instrum entów  zniszczono tym  sposobem, a z d r u ­
giej s trony  pow iększająca  się nieustannie liczba 
g r a ją c y c h , w yw oła ła  potrzebę w yrabian ia  do­
brych  ins trum entów , k tó reby  tam te  zastąpić  
mogły.

Jednym  z p ierwszych, k tó ry  z wielkiem pow o­
dzeniem zaczął p racow ać n ad  wyrabianiem instru­
mentów sm yczkowych, nietylko na w zór powierz­
chow ny daw nych  włoskich instrumentów, ale n ad ­
to z ja k  najściślejszem zbadaniem  wewnętrznej 
budow y, to je s t  wypukłości, sklepienia dw óch 
dek, ich grubości odpowiedniej w każdem miej­
scu, grubości i wygięcia boków, rodza ju  drzew a 
używanego na rozmaite części instrum entu  i t. d.,—• 
był francuzki fab rykan tnazw isk iem  Vuillaume. J e ­

go instrum enta  zatem nietylko pow ierzchow nością  
m ogły złudzić naw et znawcę, tak doskonale  sko- 
p jo w an eb y ły z  wzorów daw nych , ale nad to  w s k u t -  
ku d oboru  starego, suchego i odpow iednich  zalet 
drzewa i przez wyrobienie każdego szczegółu naj­
ściślej odpow iadające  w arunkom , k tóre  w do ­
skonałych daw nych  instrum entach s tanow ią  źró ­
dło pięknego tonu, uzyska ły  te same tak  pożąda­
ne zalety i w yjąw szy  praetium  affectionis, jak ie  a- 
m atorstw o przyw iązuje  do oryginałów, okazały 
się godnemi w spółzawodniczyć z Amatowskiemi, 
S traduarow skiem i i t. d.

Tęż sam ą drogę obrał sobie u nas pan R udert.  
Pdnem  badaniem daw n y ch  instrumentów, cią- 
głemi doświadczeniami na w łasnych robotach, do­
szedł on do odkrycia  sekretów, stanow iących  za­
lety daw nych  mistrzów swej sztuki, a nie pomi­
ja jąc  żadnego szczegółu, mogącego nadać wyższą 
w artość iustruinentowi, dobierając  odpowiednie  
drzewo, i p racując własnoręcznie z sumiennością 
i troskliwością, dostarczył ju ż  niejednemu z tu ­
tejszych a r ty s tów  i am atorów, instrumenta, o d ­
znaczające się nietylko piękną pow ierzchow no­
ścią, ale i mocnym, a gładkim, jasnym , miłym 
tonem, a co najważniejsza, instrumenta, k tó rych  
zalety w  miarę ogryw ania  nietylko nie nikną, ale 
owszem coraz do wyższego dochodzą  stopnia. 
W ielk ie  zadanie  zaopatrzenia  ar tys tów  i am ato­
rów w praw dziw ie dobre instrumenta, zostało 
przez pana  R uderta  najszczęśliwiej rozwiązane; 
ale potrzeba  jeszcze niezmiernie dobrej woli z je- 
g i  s trony, żeby przy zupełnym prawie b raku  
zachęty, p rzy  zupełnej niepewności znalezienia 
o d by tu  na la /tie w yroby, nie zrzec się tej praco­
witej, uciążliwej, kosztownej a niewdzięcznej dro­
gi, na  której jedyn ie  do doskonałości w yrobu  
do jść  można.

A je d n a k  pan R udert  nie zniechęca się i nie u- 
ustaje w pracy. Nowe d o w o d y  tego dał nam 
w kwintecie odrobionym na wystawę. Nietylko 
dwoje skrzypiec, a l tów ka  i wiolouczela, ale na­
wet kontrabas, w yrobione są, że się tak  w yrazi­
my, j a k  cacka. P o d  względem powierzchowności, 
n iepodobnaby pom yśleć o czein piękniejszem 
w tym  rodzaju, a co do wewnętrznej wartości, 
instrum enta  te p róbow ane  przez tu te jszych  p ra ­
wdziwych znawców, rozradow ały  ich serca, i dzień 
w k tó rym  arcydzieła pierwszych kom pozytorów  
w ykonyw ane  były  przez dobranych  a r ty s tów  i 
am atorów , na tym  sw ojskim  kwintecie, n a  zaw sze  
zapisany  pozostanie w ich pamięci. T e  instrum en­
ta  zaledwie wyszłe  z ręki która  im dała  życie, a 
zatem świeże, (nie możemy tu naw et użyć techni­
cznego w takim p rzypadku  wyrażenia: surowe., 
j a k  się zwyczajnie mówi o now ych instrumentach), 
okazały  się pod  względem touu, co do siły, rozcią­
głości, jasności i okrągłości, zdolnemi s tanąć  o- 
bok d o b ry ch  s ta rych  instrum entów, a co dopiero 
rokow ać z nich na przyszłość, bo chociaż pod  
względem doboru  i wieku d rzew a  z którego zo­
stały zbudowane, nie po trzebują  one tego o trzą- 
śnienia, odrgania , bez którego nowe instrum enta  
zawsze trącą  o strą  surowością, zawsze jed n ak  za­
lety ich muszą wzrosnąć w sku tku  ogrania, przez 
k tóre  różnorodne części instrum entu zjednaczają 
się z sobą, zradzają  w je d n ą  całość, zgodną i zdol­
ną  przejmować się jednośc ią  akustycznego ruchu , 
co je s t  koniecznym warunkiem gładkości i czysto­
ści tonu.

Cena 1,000 rubli, naznaczona przez pana H en­
ryka  R uderta  na ten kwintet, względnie biorąc 
je s t  nawet niska, tem bardziej, że w  cenę ins tru ­
mentów wchodzą tu  i ceny nietylko smyczków, 
ale naw et szkatułek czy puzderek, w k tó rych  c h o ­
wać się mają te skrzypce, a l tów ka  i wiolonczela, 
a k tóre  p an  R udert kazał zbudow ać tak w ykw in ­
tnie, z takieini najrozmaitszego rodzaju  w y g ó d ­
kami i ozdobami, na jak ieby  naw et niejednemu 
zagranicznemu fabrykan tow i ani myśl nie przyszła.

D odaw szy  do tego, że cała ta  s taranność, cała 
p raca  i koszt, jak ie  pan  R udert  włożył w  u tw o­
rzenie tych instrumentów, to czysto ofiara sw e­
go czasu, t ru d u  i kapitału, na  przedstawienie na 
wystawie, do czego u  nas dojść można przy d o ­
brej chęci i zdolności; bo podejmując te pracę, 
pan  R udert z pew nością  nie liczył na  podob ień ­
stwo zbycia jej w nieodległej przyszłości; dodaj- 
wszy, że tylko wewnętrzne przekonanie  i szczere 
uznanie ze s trony  kolegów ar ty s tó w  jes t  nagrodą, 
ja k ą  p an  R u d e r t  za tę całą pracę w tej chwili o d ­
biera, mamy sobie za obowiązek tem publicznem 
oddaniem  sprawiedliwości w sk azaćg o  wdzięczno­
ści ziomków, nie za sam ą zdolność i pracę, ale za 
rzeczywiste poświęcenie d la  swojej sztuki.
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P ró cz  kwintetu, p. R u d e r t  dal tu  jeszcze skrzyp­
ce solowe, cytrę, filomelę (dwa mało znane, a w ca­
le p raw ie n ieużywane u nas instrumental i gitarę 
o je d y n a s tu  s tronach, o której jeszcze kilka słów 
winniśmy powiedzieć.

Niedaw no pisma perjodyczne ogłosiły, zdaje 
naui się z’e w Bruxelli, k onkurs  na najlepszą g ita­
rę  o dziesięciu s tronach. P a n  R u d e r t  w ystąp ił  
na tychm ias t  do walki, i w ygotow ał na czas sw o­
je  dzieło, ale niestety, nie mógł znaleźć mechani 
ka, k tó ryby  mu trudny  nader  przyrząd  do nacią­
gania strón czyli strojenia, w  odpowiedniej deli­
katności i mocy wyrobił. M inął więc czas kon­
k u rsu  bruxelskiego i panu Rudertow i (została gi­
tara, k tó rą  w ykończył na naszą w ystaw ę. In s tru ­
ment ten wielkiego wymiaru, potężnej siły tonu, 
odznacza się przytem  ozdobnem wyrobieniem, 
jakiego ńiewidzieliśmy jeszcze nigdzie. Spodnia  
deka lekko w ypukła ,  ja k  wszystkie od la t  k ilku­
nas tu  g itary  pana  R uderta ,  cała w ysadzana  jes t  
inkrustac ją  z drzew kolorow ych, p rzedstaw iającą  
pięknego ry sunku  kwiaty; okrągłe wycięcie pod 
stronam i osadzone prześliczną inkrustacją  z p e r­
łowej macicy, własnoręczna robo ta  p an a  R u d er­
ta, rów nie  ja k  podobna inkrustacją  z kości sło­
niowej na dubeltowej szyjce i w około wierz­
chniej deki, gustem i delikatnością w zbudzają  
podziwdenie znawców i nieledwie zganilibyśmy 
panu  R udertow i, źe swoje zdolności poświęca t a ­
kiej obcej jego  właściwemu zawodowi robocie, 
g d y b y  go nie uspraw iedliw iał ten jed en  wzgląd, 
z’e w ym arzyw szy  sobie swój u tw ór  w całym w ła ­
ściwym sobie guście i doskonałości, nie ma o d ­
wagi pozwolić go mniej sumiennym rękom ze­
szpecić, a z drugiej strony, źe pomimo poświęea- 
nia się takim ubocznym zajęciom, jeszcze aż n a d ­
to ma czasu do najwłaściwszych sobie robót, bo 
niestety, nie ma u nas tyle pokupu  na dobre  in- 
strumenta, ile ich jeden pracow ity  i zdolny ro b o ­
tnik w ystaw ić może.

B yły  także na wystawie skrzypce ro b o ty  pana 
P o likarpa  Zielińskiego. Nie znamy jeszcze d o tąd  
żadnej innej jego  roboty, ale to co nam przed­
stawił na wystawie, dow odzi i zdolności i su ­
miennej pracy. Daj Boże tak ich  robotników jak  
najwięcej.

Resztę  zapasu  instrum entów  muzycznych na  
w ystaw ie, s tanow iły  trzy rozmaitej wielkości 
chromatyczne dęte  instrum ente  mosiężne, z tu te j­
szej fabryki p. W ernitz . Z powierzchowności ty l­
ko sądzić mogliśmy o nich, bo ich głosu nie było 
kom u sp róbow ać; były więc one bardzo  ładnie 
odrobione, a le  słyszeliśmy od ar tys tów  gra jących  
na p o d o b n y ch  instrum entach, źe ceny ich bardzo 
w ygórow ane. (//. n.)

D  O X 1 E  S 1 £  1 1 A.
Zapowiedziany w Kronice Ner 182 S k o i ' O n  i tS Z  

czyli Zbiór Dekretowi, Ukazów, Uchwał, Ustaw i Postano­
wień Rządu w Dzienniku Praw, od 1086 do włącznie 
1856 roku umieszczonych, chronologicznie i alfabety­
cznie 'przedmiotami ułożony przez Sawickiego Alojzego, ■>- 
puścił już pras-sę. Skład główny lejzoż Ski.rowidza jeU 
w mieszkaniu wydawcy przy ulicy Elektoralnćj N o 749, 
a szczegółowo sprzedaje się w drukarni p Kowalew-kirgo 
przy ulicy Królewskiej w domu Blurnenfelda, dawnym pała­
cu Dembowskich i w Składzie Ki-musowym rozmaitości M. 
Konopackiego, przy ubcy Krakowskie - Przedmieście Nro 
38 5 naprzeciw poczty, obok kościoła ()() Karmelitów

oraz  w  Kont rol l i  Skarbów ćj pr zy  t axie  w p i s ó w  s ą d o w y c h  
w g m a c h u  K/ ądu  G uh er n i a l ne g o  przy ul icy Mi odowć j ;  na 
prowincj i  zaś wkr ót ce  wszystkie  Urzędy  poc z t owe  dzie ło t a ­
k o we  do s p r z e d a n i a  i t r zyma j ą  — Cena j e d n e g o  r x e m pl n rz a  
j es t  Its.  2 b iorący więcej  a na jmnie j  dzies ięó exe iopla rzy  
o t r zymają .  10  od -ta r aba tu .  (Ner  35U.  — 1)

Księgarnia  S .  O r g d b r . t n d i t  przy ulicy Miodo-  
wój Nro 49*>, u t rzymał a  n-i .stepujące n«»\voŚcr. Krewni p o ­
wieść  4 tomy.  przez  J. Kor zen i owsk i ego ,  Rs.  5; Mozajka 
kon t rak t owa  P am ijlmk z roku 1 8 0  I p r zez  A e x a n d r a  G r o ­
zę Kup 60;  tegoż Trzy palmy , p o w i e ś ć  z W s c ho d u  Kop 
40 .  Wspomnienia sieroty c/yl i  p  *rwsze  l«ta,  p owi eś ć  o p i ­
sana  “2 tom , wolny pr/.*-KUd F; S Di no r h  wskiego z o r y ­
ginału F i an cu z k ie g o  Da^ensa ,  Us. 4 0 : Tylko grajek p o ­
wieść  z o r yg ina łu  Duńskiego,  p r ze łoży ł  F łl L ewe s t am,  2 
tomy.  r s  1 kop  8  0 ; Lunatycy < 25 li p r zepowi e  d ' i » n e  n i e ­
szczęście ,  o p o w i a d a n i e  w \ p i s a n e  z r ękop i s tou  n i e w i a d o m e ­
go au tora ,  p r zez  D^a T T n p p l in a  z p o r t r e t e m  au tora ,  P*s.
1 kop.  80;  Kazanie Niedzielne ś wią t eczne  p r zy g o d n  i oraz 
Ai lokucje  m i a n e  w P e t e r sb u r g u ,  p r / e z  ś. p.  Ks I gna c e go  
l l o ł ow ’i 'nkiego wydani e  p o śm i e r t ne  (Ner  3 5 2  — 1)

I P M I N S T R A C A
D ó b r  i fabryk  BorkowiccK o-ftfśc  
kliiiiisk ieh  J W . C ezarego  hr. P la  
ter  «Izie<tzie/.nyc3l, w Powiecie opo­
czyńsk im . o k rę g u  Stanisławowskim położonych ,
p od a j e  do wi adomoś c i .  <ż w f a u r y c e  ma c h in  1 na rzędz i  r o l ­
n i czych w e  wsi Ni eh ł iń  na t r akc i e  b i t ym od Sz y dł owc a  do 
Końskich  puł  7011Ś), w \ r a h i a  tak jak 1 w i a t a c h  zes z łych
ws z t lk t e  M a c h i n y  ■ n a r z ę d z i a  do u p r a w y  r e m i  s łużą
ce 1 t akowe  . sp o e d  jo po c e n a c h  znacz n ie  obniżonych,  
a m ia n owi c i e  między innymi:

1) Z-i Pługi  Domba^ la  1 Amer ykańsk i e  na mi e j sc u  od 
Us.  6  do 10.

2 Za P lug  Dornhasta  p r z e go n ow y  Us 15 .
3)  Za d r a p a cz  o 17 p a z u r a c h  z r e g u l a t o re m  i cap i ga  - 

mi  Its 8

4) Za d r a p a c z  o \ 1 pa z u ra c h  Hs 6  kop  50 .
5)  Z» nóż do kra jania  n win R*. 6  kop.  35-
6 ) Za obsypniki  v. r ade ł ko  S a n g e r a  Us. 4 kop.  7 5 .
i) Za pi f l inki  do  b u r ak ó w U*. 7 .
8 ) Z i  M ł i c a r n i ą  A me r yk a ń sk ą  d wu k on n ą ,  p r ze n o ś n ą  

z m a n e ż e m  do n \ m  1 mlynk eni  Us 2 5 0
9) Za m ło ca r n t ą  A m e n k » A * l ą  ręczną  na któ i ć j  6  ludzi 

dz i ennie  kop 6  z buza  wy mł ócą  U>. 8 0

tO) Za V>łvnui \ Wialnie do czyszczenia i szrutowania 
zboża Its. od Ks. 30 do Hs 4 5

1 ł )  Za S i e u / k a m  ę d u / ą  o 2 c h  kosa ch  Us. 45
12) Za S>e< zkarn i ą  duża  o 2*h  kosach  Its. 3 0 .
13) Za Sieczkarni ę  rnalą o 1 ćj kosie  Hs. 2 5 .
14)  Za Os . e  do wozów,  bryk 1 p o j azdów z d n z n e  toczone  

od Hs 2 5  do  Rs.  4 5  za g a r n i t u r  czyl i  zac j e d e n .
Op r óc z  tych mach i n  1 n, . r  ędzi  wyrab i a j ą  się ga l e r j e .  

kraty,  s c ho d y  lanc,  drzwiczki  do  p i eców,  szybeiki ,  kuchn i e  
angie l skie  i t. p.  wy r ob y .  —  Dla wtęks? 6j d o go d no ś c i  k u p u ­
j ących ,  o u d a w a n e  są w y r o b y  na sk ladv w R a do m, u .  Kieł - 
ea c h  1 J ędrze jowie ,  gdzi e  1 wszelkie  obs t a lunk i  p r z y j m o w a ­
n e  będą ;  c h c ą c y  z. ś mi eć  b e z p o ś r e dn io  s tosunki  z f d r y t ą .  
r a c z ą  a d r e s s o w a ć  d«» Admin i s t r ac j i  d ó b r  i fabryk przez  S z y ­
d ł owi ec  w Niekt> n u , — za d o k ł ad n e  1 sp i eszne  w y k o n y w a ­
nie obśta  u n k ów Admi ni s t r ac j i  za r ęcza  — W N i e i ł a m u  dnia 
10 S i er pn ia  1 8 o 7  r  — Leon P lu ż a ń sk i  Admini s t r a tor .  
__________________________________________ (Ner ? 4 9  —  1).

O C H R O N A  N A  W Z R C K  O S Ł A B I O N Y .
Professorowi okulistyki Lloyd w New York udało się 

wynaleźć sposób szlifowania soczewek ochraniających 
całe oko od wszelkich wyziewów szkodliwych ziemi, 

i rażącego światła, śniegu, lampy. Ten nowy wynalazek

<l a  u  11 i ć  j
<Sjm EE El S. EL- 2 Si W .

W U AKAZ4WIG
PRZY PLACU SASKIM I KRAKOW SKIEM  - PRZEDM IEŚCIU 

o l n a r l y  o d  fl S t y c z n ia  r o k u

Ł ó ż e k  s i o  p i ę ć d z i e s i ą t .
O m n i b u s  do p rzyw ożen ia  gośei z kolei 

żelaznej.
M a r e t k i  d o j a z d y  miejskiej, 

l i ą p i c i c  w hotelu. 
'W o d i l ,  w i ś l a n a  na w szy s tk ich  piętrach. 

,®<Ół w s p ó l n y  (Table d ’hAlc) a S'orlzinie'R'/..

♦ J e d z e n i a  a  /« carte o każdej godzinie dn ia
sdi I n a  f r a n c u s k i e  i  w ę g i e r s k i e  w n a j­

lepszym gatunku,
U s ł u g a  na sposób  zagraniczny.

Ceny num erów  stale. 0(1 k o p .  S ” . 8 1 1  ( / 5 | | .  4 ) .  
d o  r s r . 4  ( z i p  ‘̂ 8  g r  8 0 ) .

(N r. 42. — 39.1

nie inało przyczynia się do przyniesienia ulgi cierpiącej 
ludzkości na najdroższy zmysł człowieka Akademje 
medyczne jednogłośnie przyjęły powyższy przyrząd,, 
który wyrabia Zakład optyczno-mechaniczny Jakóba 
Pika optyka m. W arszawy przy ulicy Miodowej.

(Nr 307..— 3.)

PKZYJECBAL1 DO W A R S Z A W f  

Dębski Apolinary oby. 
z Przybujewa nr 585 , 
Grąbczewski Stan. oby. z 
Pułtuska nr 556, Górski 
Konst. ob. z Woli Pęko- 
szewskięj nr 1245, Go- 
łembowski Wład. oby. z 
Górki nr 634, Jakuszewski 
Leop. ob. z Klonowa nr 
585. Kozarzewski Artur 
ob. z Czerwińska nr 585, 
Krasiński Winc. ob. z Sie­
mienia nr 570, Niesłucho- 
icsld Wład. ob. zgub. Gro­
dzieńskiej nr 634, Osipo- 
wski Xawery ob. z Sere- 
jó w  nr 634, Podoski Igm. 
ob. z Jarczewa nr 545, 
Sufczyński Kajetan oby. z 
Iloniatycz nr 613, Wę- 
gliński Leon ob. z Ziółko- 
wic nr 585, Bogucki ad- 
junk t instytutu gosp. wiej. 
i leśnictwa z Paryża, Czer­
wińscy Gracjan .ekarz i F e ­
lix ob. z Drezna nr 625, 
Baszczyński Adam oby. z 
Wiednia nr 493, Marsza- 
łowska Wiktorja oby. z 
Drezna nr 655, Wańko­

wicz Konst. ob. z Drezna 
nr 414, Zdzitowiecki radz- 
ca stanu dyrektor  instytu­
tu gpspodar. wiejskiego 
z Paryża.

WYJECHALI z w a u s z a w y .
Bielicki Jan ob. do Do- 

maradzyna, Domańscy Au­
reli i Włodzi. ob. do Łę­
czycy, Dziewulski Alex, 
ob. do Łęczycy, Gołucho- 
wski Walenty ob. do Ko­
morowa, Miączyński Mie­
czysław ob. do Wieńca, 
Rudkowski Hen. ob. do 
Oporowa, Szydłowski W i. 
marsz, szlachty do gub. 
Podolskiej , Szpakowski 
Józef  lekarz do gub. Miń­
skiej, IFołłowicz Cyprjan 
ob. do Brześcia Lit., Golłz 
Adam i Goltz Jan ob. do 
Szląska, Jankowski W ik­
tor doktór do Lwowa, Je- 
lińscy Zyg. i Bole. ob. do 
Paryża, Karwowski Frań, 
ob. do Wrocławia, Łabę­
cka Teofila ob. i Ostrowski 
Stan. ob. do Niemiec, Ra- 
doliński Wład. ob. do Ber. 
lina.

—  Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela­
zną osód 284, wyjechało 331.

dnia  21 S ie rp n ia  JS57 r o k u .
żądano płacpuo

T2 » ii e  t  y. k*.:i kop. Hs. | ko-
Pół-impcrjaly rossyjsltie . . . . _ — 6 23
Hukały holientierskic nowe ważne - — ~ — —

F  a  ; ? i e r  y.
Obli. skat*. (4%) za 10) r.s. (oprócz kun.) 8S 43 87 ' 93 ..
Bilety skarbu urólest wn Polskie. (4% X ) — — i— ' —
Listy zastawne bi.iłe ii okresu (opnie/, 

kupoóu j (T%) . . za 100 zip. _
Listy zast*»wuć i.iate ill okresu (oprócz 

kujwiH!,) (4°uj . . . za IÓ rs. 14 78 14 75
Obligacje cząstkowe na 500 zł. foprócz 

kiijiouu * (41/ ,  ) .......................... _ _ _ ___
O rt. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — ■— 1-- —

n H lit. 15. aa 20.0 zł. bez proc. ■— — —
„ „ „ proceutowe (5!,/0 — ' — -- !—

Oowodv Horn. O hIi*. Likwid. za 100 zł. — _ -- —
Nowa rossyjska pożyczka z roku i 

oprócz kuponu (5%) .
854

110 ■i i _
„ „ z roku 1855 Ili 21 -- —

Akcje Głównego Towarzystwa Uossyj- 
skiego/lróg żelaznych, praemiuni. . . . ___ _ _
Ubli î W spółki Ze^lu^i Parowej w Króle­

stwie Polskioai . (5łyń) za rs. 750 742 50 -- —
W  e  x  I e .

B e r l i n .....................100 Tal. 2 M. 95 70 95 53
„ ..........................100 Tal. k. t. — - — .

G d a ń s k .....................100 1\il. 2 M. — __ i
„ ..........................100 Tal. k. t. — z _

Hamburg.....................  300 ILMk. 2 M. 145 20 — , --
L o n d y n .....................1 Ft. St. 3 M. t> 40 — ! —
M oskw a.....................100 Hs. k. t. 99 16 — --
Petersburg . . . .  100 Hs. i M. 99 33 — --

. . . . .  100 Hs. k. t. ____ — — --
P a r y ż .......................... 300 Frań. 2 M. 76

OJC 76 50
„ . . • • • . 300 Frań. 1 M. — — — —

W ie d e ń .....................150 Zł. R. 2 VI. 93 60 93 30
Wrocław . . . . 100 Tal. 2 M. — - — — .

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Hs 1 kop. 56V,
od listów zastawnych kop. ł 5/«

od nowej rossyjskiej pozyczki Hs. 1 kop 79 t

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : Żydów ka.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju t ro :  Przebudzenie  

się lw a.— Rano i  wieczór.
Codziennie w  D o l i n i e  ?Szwaj<t»l*Skiej

K O N C E R T  ork iestry  Lignickiej, pod  kierunkiem 
dyrek to ra  I S i l s c .  Począ tek  o godzinie w pół do 
6ej. Cena wnijścia kop. 15.

PIERWSZA WIELKA WYSTAWA

C Y K !  0 1 ! A M Y
ostatniej wojny Krymskiej, oraz wielu innych artysty­
cznych widoków, z powodu bliskiej zmiany obrazów 
na inne, już  tylko krótki czas inoże być widzianą na 
placu Krasińskich, wprost ulicy Miodowej.

(Nr 336— 51.
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